
Przeglądy i komentarze

WYBORY DO IV BUNDESTAGU NIEM IECK IEJ REPU BLIK I FEDERALNEJ 
(Analiza kam panii przedwyborczej i w yników  glosowania)

W dn. 17 w rześnia 1961 r. odbyły się w ybory do Bundestagu,  reprezen tacji p a r la ­
m en tarnej N iem ieckiej R epubliki Federalnej. W ybory zgodnie z brzm ieniem  Ustawy 
Z asadniczej NRF (Grundgesetz), odbyły się tuż przed upływ em  4-letn iej kadencji
III  Bundestagu,  w ybranego 15 IX  1957 r.

A kcja dyplcm ~tyczna ZSRR w spraw ie zaw arcia trak ta tó w  pokojowych z oby­
dwoma państw am i niem ieckim i, uregulow ania sta tusu  zachodniego B erlina oraz za­
pobieżenia uzbrojeniu Bundesw ehry  w broń atom ową, nadały  tegorocznym  wyborom  
do Bundestagu  w yjątkow ego znaczenia. A kcja ta  uprzytom niła bowiem, rów nież
i ludncści NRF, że nadchodzi kres dotychczasowego stanu  tymczasowości i że problem  
niem iecki m usi znaleźć swe rozw iązanie w in teresie pokoju Europy i św iata. O ile 
w ięc z rac ji federalnego ustro ju  państw ow ego NRF w ybory do Bundestagu  odbyw ają 
się w atm osferze p rym atu  polityki zew nętrznej nad w ew nętrzną, to w  tegorocznych 
w yborach górowały zdecydow anie zagadnienia polityki zagranicznej, co praw da 
w  sposób dość swoisty, spowodowany form am i kam panii przedwyborczej.

W ynik w yborów  nie w yjaśnił sytuacji: CDU — rządząca dotychczas niepodzielnie 
p a rtia  kanclerza A denauera — utrac iła  posiadaną większość bsiw zględną, żadna 
jednak  z pozostałych dwóch w ielkich partii — SPD  i FDP  — nie zdcbyla pozycji 
do przejęcia kierow nictw a państw em . R ysujący się bowiem  na tle w yników  w ybo­
rów  z 1953 i 1957 r. w zorem  anglosaskim  układ  dw uparty jny  w  NRF, został chw i­
lowo zaham owany. Trzecia partia, FDP, odniosła w  w yborach najw iększy względny 
sukces i uzyskała możność decydow ania, k tó ra  z dwóch najw iększych partii — CDU 
czy SPD  — obejmie kierow nictw o rządu.

W ynik wyborów skom plikow ał więc sytuację w ew nętrzną NRF i to  w  okresie, 
kiedy decydują się najbardzie j doniosłe zagadnienia polityki m iędzynarodow ej. Już 
ten  fak t świadczy, jak  duże znaczenie m iały w ybory do IV Bundestagu  i ich w y­
niki.

K ierow nictw o CDU było przekonane, że w ybory utw ierdzą dotychczasową po­
zycję je5o partii. W ynikało to z ośw iadczenia kanclerza A denauera na kw ietniow ym  
kongresie party jnym  w  Kolonii:

„M usimy poważnie się starać, byśm y znów otrzym ali bezwzględną większość. 
M amy ją  i zam ierzam y ją  utrzym ać. A zatrzym am y ją, jeśli tego pra n ie n y ; 
p ra  niem y większości i u trzym am y ją , a w tedy wszystko dalsze samo się 
znajdzie-’ *.

W chwili jej w ygłaszania nie była to jedynie wypowiedź przywódcy partii, do­
dającego otuchy swym zwolennikom  w  obliczu zbliżającej się kam panii p rzedw y­
borczej. A denauer m ial w iele pow ażnych danych, aby tak  sądzić, jak  to sform ułow ał 
w  swej wypowiedzi.

Głównym argum entem  na rzecz optym izm u kanclerza były w yniki w yborów  do 
krajow ych parlam entów  Północnej N adrenii-W estfalii i Dolnej Saksonii z 19 III 
1961 r. W w yborach tych było upraw nionych do głosowania ok. 15 m in wyborców,

1 „ D e r  S p ie g e l"  n r  20/1961, s . 17.
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w obec ok. 37 m in w  całej NRF; te st wyborczy z m arca m iał w ięc kap italne znacze­
n ie dla zainteresow anych partii. Tym  bardziej że poprzednie w ybory z r. 1956 w  oby­
dw u k ra jach  przyniosły w ielk i sukces SPD, co — wobec w yników  w yborów  do B un­
destagu  w  r. 1957 — przyczyniło się do pow stania opinii, że jeśli CDU w ygryw a 
w ybory federalne, to  SPD w ygryw a w ybory krajow e. W yniki w yborów  z 19 m arca 
zachw iały tym  przekonaniem : CDU  odniosła w ielki sukces, natom iast w  SPD zro­
dziły się w ątpliw ości co do jej w idoków  w  zbliżających się w yborach do Bundes­
tagu. M ianowicie CDU zdobyła w  Półn. N adrenii-W estfalii 45% głosów wobec 
38,2% w  r. 1956, SPD  natom iast ty lko  40,7% wobec 44,2% otrzym anych w  poprzednich 
w yborach. Jeśli zaś w  Dolnej Saksonii SPD  u trzym ała swoje pozycje (38,8% głosów 
w obec 38,6% uzyskanych poprzednio), to  i tu  CDU odniosła poważny sukces, zdoby­
w ając  28,2% głosów wobec ty lko  20,5%, k tóre padły  na nią w  r. 1956. — W yniki te, 
zapow iadane już w  pew nej m ierze w ynikam i w yborów  krajow ych w  H esji i w P ala 
tynacie N adreńskim , upow ażniały więc CDU do zachow ania optym izm u, jeżeli chodzi 
o w ynik  w yborów  do B undestaguE.

Dodać też należy, że w ybory w  Półn. N adrenii-W estfa lii i Dolnej Saksonii w y­
kazały  dalszy spadek głosów m niejszych partii, n ie reprezentow anych w  Bundes­
tagu,  jak  BHE  i D P 3. W ybory te  nie u jaw niły  rów nież w zrostu  w pływ ów  FDP.
0  ile bow iem  liberałow ie w  Półn. N adrenii-W estfa lii podnieśli nieznacznie udział 
swych głosów z 9,6% do 10,2%, to w  Dolnej Saksonii spadli z 7,2% do 6,9%. Z ów­
czesnych głosów prasy  m ożna więc było wywnioskować, że w  w yborach do Bundes­
tagu  w  w alce z dw om a „w ielkim i” FDP co najw yżej u trzym a swe pozycje.

K anclerz A denauer i k ierow nictw o CDU m iały więc z chw ilą rozpisania wybo­
rów  do Bundestagu  w szelkie dane do głoszenia optym izm u streszczającego się w  h a­
śle: „w ystarczy ty lko chcieć — utrzym a się bezw zględną w iększość”. W tym  też 
duchu poprowadzono kam panię przedwyborczą, w ierząc w  niezachw iany au to ry te t 
starego kanclerza w śród ludności NRF, w  bilans 12-letnich rządów, w  stpjące do 
dyspozycji w ielkie środki propagandowe, jakie posiada każda rządząca partia .

Nie jest rzeczą niniejszej analizy szczegółowe w nikanie w  m etody kam panii 
przedw yborczej, podkreślić jednak  należy, że zanotow ane już w  czasie poprzednich 
w yborów  spostrzeżenia o „am erykanizacji” tych m etod w  NRF, doznały dalszego po­
tw ierdzenia. Odnosi to  się zarówno do poziomu argum entacji poszczególnych p artii
1 ich przywódców, jak  i do technik i propagandow ej, p lakatu , rysunku  i napisu w y­
borczego oraz nieskom plikow anych sloganów, m ających wbić się w  um ysły w y­
borców.

Czołowy kandydat SPD, bu rm istrz  berliń sk i W illy B randt, rozpoczął np. swoją 
kam pan ię podróżą po pow iatach nadreńskich  w  sposób przypom inający pomysły re ­
klam ow e w ielkich cy rk ó w 1. Do podróży po Renie w ynajęto  specjalny parow iec, 
podobnie jak  w ynajęto  helikopter, by um ożliwić B randtow i efektow ne zjaw ianie się 
w  niektórych m iejscow ościach5. K anclerz A denauer do swych wyborczych podróży 
używ ał po prostu  „urzędow ych” sam olotów  i helikopterów , częściowo Bundeswehry.

3 „ B o n n e r  G e n e r a la n z e ig e r "  z 20. 3. 61 t a k  s k o m e n to w a ł  n ie p o w o d z e n ie  S P D : „ O lb rz y m ie  
s u k c e s y  S P D  w  1956 r .  sp o w o d o w a n e  b y iy  w y n ik ie m  k a m p a n ii  a n ty  a to m o w e j,  j a k ą  p a r t ia  ta  
p ro w a d z iła  w ś ró d  w y b o rc ó w , a  k tó r a  to  k a m p a n ia  ty m  ra z e m  n ie  b y ła  (p rzez  S P D ) b ra n a  
p o d  u w a g ę . N a d z ie ja  S P D , że n o w y  k u r s ,  z w ią z a n y  z  n a z w is k ie m  W illy  B r a n d ta  p rz y n ie s ie  
j e j  g ło s y  z  w a r s tw  m ie s z c z a ń s k ic h , n ie  s p e łn i ła  s ię “ .

3 W  D o ln e j S a k s o n ii  z a ró w n o  B H E , j a k  i D e u ts c h e  P a r te i  (p o łą c z o n e  o b e c n ie  w  G e s a m t­
d e u ts c h e  P a r te i )  r e p re z e n to w a ły  do  n ie d a w n a  p o w a ż n ą  s i łę  p o li ty c z n ą . W  w y b o ra c h  k r a jo ­
w y c h  1956 r .  B H E  u z y s k a ła  10,8"/o (w w y b o ra c h  z m a rc a  1961 r .  8,4'/n), a  D P  15,4'/o (9,4%) g ło só w .

* N im  je sz c z e  z d n ie m  13 s ie r p n ia  s p ra w a  B e r l in a  n a b r a ła  o b e c n e j o s tro ś c i, S P D  ju ż  
w  k a m p a n i i  w y b o rc z e j  w y e k s p o n o w a ła  s ta n o w is k o  B r a n d ta  ja k o  b u r m is t r z a  B e r lin a , „ d a w n e j  
s to l ic y  R ze szy  w a lc z ą c e j o  w o ln o ś ć 1', u s i łu ją c  ty m  s ta n o w is k ie m  w y tw o rz y ć  p e w n e g o  ro d z a ju  
p rz e c iw w a g ę  d la  k a n c le r s tw a  A d e n a u e ra .

s O m o ż liw o ś c ia c h  f in a n s o w y c h  S P D  ś w ia d c z y  f a k t ,  że  w  k a ż d y m  d n iu  p o d ró ż y  p ro p a ­
g a n d o w y c h  B r a n d ta  o k rę g o w e  k a s y  p a r ty jn e  m u s ia ły  p rz e z n a c z y ć  o k . 7 ty s .  m a r e k  n a  
p la k a ty ,  o r k ie s t r y ,  p rz y ję c ia  i tp .  N ie  s k o rz y s ta n o  z  p ro p o z y c ji  r a d y  z a k ła d o w e j f a b r y k i  s a m o -
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O „am erykanizacji” m etod propagandy wyborczej świadczyć może m. in. i fakt, 
że np. CDU w  celu pozyskania głosów kobiet, nie zaw ahała się w  m agazynie „Con- 
stanze” zamieścić dość fryw olnej ryciny i połączyć jej ze spraw ą lin ii zygzakowatej 
w  modzie i p o lity ce”. Jeszcze 10 la t tem u nie było do pom yślenia, by kierow nictw o 
propagandy CDU w yraziło zgodę na posłużenie się tak im  pomysłem. W innych oko­
licznościach byłoby też nie na m iejscu przy analizie tego rodzaju  w ydarzenia, jak  
w ybory do Bundestagu, w spom inać o takim , w ydaw ałoby się m arginesow ym , p rze ja­
w ie kam panii przedwyborczej. W istniejącej sy tuacji w NRF ten  m argines staje 
się reprezentatyw ny, charak teryzu jąc  płytkość życia politycznego k ra ju , w  k tórym
— w zorem  am erykańsk im  — sprow adzono wszystko do prym ityw nego m erkan ty - 
lizm u i odpowiedniej do tego prym ityw nej argum entacji w  spraw ach  choćby n a j­
poważniejszych.

S tąd  też, przy charak teryzow aniu  zachodnioniem ieckiej kam pan ii przedwyborczej, 
trudno  mówić o w alce program ów , o przedstaw ian iu  społeczeństwu w ielkich zagad­
nień. Podobnie jak  CDU, rów nież i SPD  i FDP  w  agitacji swej un ikały  w ielkich 
problem ów, a raczej uproszczonym i sform ułow aniam i i sloganam i stara ły  się do­
trzeć do m entalności wyborców. P artie  wychodziły przy tym  z założenia, że trzon  
m as wyborczych i tak  będzie głosować na „swoich”, bez względu na tak ie  czy inne 
hasła  wyborcze. S tąd  na w ynik  w yborów  w pływ ają głównie tzw. „niezdecydow ani”. 
Zaliczyć do nich należy szczególnie m asy kobiece, k tórych  ro la polityczna w  NRF 
je s t ciągle jeszcze bardzo ograniczona; zarysow ujący się tu  postęp w  okresie R epu­
b lik i W eim arskiej został nie tylko zaham ow any, lecz w yraźnie cofnięty przez h itle­
ryzm . Jeśli zaś uwzględnić, że z 37,1 m in  upraw nionych do głosowania w  NRF 
20,3 m in to kobiety, wówczas znajdzie się jedno z w ytłum aczeń dla charak te ru  
prow adzonych tam  kam panii przedwyborczych. Do „niezdecydow anych” można też 
zaliczyć młodzież udającą się po raz pierw szy do u rn  wyborczych, k tó rej było ok.
2 m in. W zw iązku z sy tuacją  obiektyw ną, tzn. brak iem  skrystalizow anych w yraźnie 
program ów  i w  tym  sam ym  w yraźnej różnicy politycznej między głównym i ryw alam i, 
w  w ysiłku zdobycia „niezdecydowanych” p artie  poszły tym  bardziej po lin ii p rym i­
tyw nej, ale zarazem  sugestyw nej propagandy. W yrażało się to także w  przeciw sta­
w ian iu  starcow i A denauerow i „m łodych”, B rand ta  czy Mendego, i nie brakow ało 
aluzji, że obydwaj ci kandydaci są „w  w ieku K ennedy’ego”. Toteż znów w zorem  
am erykańskim  zarówno SPD  i FDP  silnie podkreślały  w  kam pan ii przedw yborczej 
fizyczne w alory swych czołowych kandydatów , prezen tu jąc ich w  roli jakby  gwiazd 
film ow ych, przy czym sukcesów  FDP  m ożna niew ątpliw ie poszukiw ać także częś­
ciowo i w  prezencji je j czołowego kandydata , E richa Mende, k tó ry  w  pozie am an ta  
film owego na dziesiątkach tysięcy afiszy w ielkiego fo rm atu  odbijał korzystn ie od 
swego konkuren ta B randta.

N iskiem u poziomowi kam pan ii przedw yborczej, k tó ry  m ożna krótko określić 
w  stw ierdzeniu: m ało rzeczyw istych problem ów  politycznych i gospodarczych, za 
to  dużo efektów  w izualnych i płytkich sloganów  — odpow iadała w  pełni akcja dy- 
fam acyjna, jaką CDU wszczęła przeciw ko B randtow i. Ja k  w iadom o B randt, po obję­
ciu w ładzy przez H itlera, zbiegł do Norwegii. Po klęsce III  Rzeszy zjaw ił się B rand t

c h o d ó w  D a im le r -B e n z  w  S z tu t tg a r c ie  d a rm o w e g o  w y n a ję c ia  w o z u  d la  B ra n d ta ,  le c z  za  p ra w ie  
24 ty s .  m a r e k  (ok . 6 ty s .  d o i.) z a k u p io n o  d la  n ie g o  s p e c ja ln ie  lu k s u s o w e g o  M erce d e sa .

• „ K o m m t d ie  Z Z -L in ie?  — I n  d e r  M ode w ir d  s ic h  d ie  Z ic k -Z a c k -L in ie  n ic h t  d u r c h -  
s e tz e n .  D a f iir  s in d  d ie  F r a u e n  v ie l  z u  g e sc h e it!  G ew iss , a u c h  n ic h t  in  d e r  P o l i t ik ,  w o  d ie  
Z Z -L in ie  v o n  L e u te n  a n g e p r ie s e n  w ird ,  d ie  n ic h t  w is se n , w a s  s ie  w o lle n . M ai „ j a " ,  m a i 
„ n e in “ , m a i „ n a "  m a i  „ j a in “ . D e n n  d ie  Z 'ic k -Z a c k -L in ie  d e r  O p p o s i t io n  w S re  v e rh a n g n is v o l l  
f t i r  u n s e r  V o lk  in  e in e r  Z e it ,  in  d e r  e s  u m  u n s e r e  E x is te n z  g e h t.  W ir  b r a u c h e n  a u c h  in  
Z u k u n f t  e in e n  k la r e n  K u rs !  — O d e r w o lle n  w i r  b e i  d e r  B u n d e s ta g e s w a h l  a u f s  S p ie l s e tz e n , 
w a s  w ir  m i t  so  v ie l  M iih e  u n d  F le is s  e r r e ic h t  h a b e n ?  N e in , w ir  w o lle n  a u c h  m o rg e n  ln  
S ic h e r h e i t  le b e n .  W ir  b le ib e n  b e i  A d e n a u e r ,  E r h a r d t  u n d  d e r  e r f a h r e n e n  M a n n s c h a f t  d e r  
C D U /C S U .1*

7 P r z e g lą d  Z a c h o d n i
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Niem czech w  m undurze norw eskim , ogłosił w  N orwegii książkę o treśc i an ty -

tego w łaśnie, CDU nie cofała się przed stosow aniem  w spom nianych metod, by n ie­
bezpiecznego przeciw nika zdyskredytow ać jako „gorszego patrio tę  .

Jeśli w  ostatniej kam panii przedw yborczej w  NRF dom inowały przytoczone po­
przednio cechy charakterystyczne, to z te j przyczyny, że w alka program ow  politycz­
nych i społecznych, jak  już w spom nieliśm y, zeszła na p lan  drugi. Nie było jej 
gdyż być nie mogło. Po niepowodzeniu w yborczym  w  r. 1957 SPD  tak  upodobniła 
swoje poglądy odnośnie do polityki zagranicznej i m aksym alnej rem ilitaryzacp  
NRF do poglądów CDU, że logicznym w ynikiem  tej sy tuacji były propozycje SPD  
pod adresem  CDU  za kadencji poprzedniego Bundestagu,  by we w spólnym  ośw iad­
czeniu w szystkich p artii dać w yraz „jedności narodow ej’ w  polityce zagranicznej. 
A denauer odrzucał jednak  sta le  te  propozycje ze względów taktycznych, by 
w  oczach opinii zachodnioniem ieckiej nie zatrzeć „różnic między partiam i i tym  
sam ym  nie pozbyć się argum entu , że jedynie CDU reprezentu je  „w łaściwą linię .

Po w yelim inow aniu na swym  ostatnim  kongresie party jnym  w  H anow erze w li­
stopadzie 1960 r. resztek  elem entów  socjalistycznych ze swego program u, SI D także
i w dziedzinie polityki w ew nętrznej ta k  dalece zbliżyła się do pozycji CDU, że na 
p la tform ie wyborczej trudno  było podnieść hasła, k tó re  by ją  zdecydow anie odcinały 
od p artii rządzącej. Przyw ódca FDP  M ende, oceniając z pozycji liberalnej stosunek 
SPD  do CDU, k ró tko  lecz tra fn ie  pow iedział:

„W r. 1957 SPD proponow ała jeszcze alternatyw ę do ogólnej polityki rządow ej. 
Tego już w  1961 r. nie p roponuje: SPD  nie chce wszystkiego inaczej, a chce ty lko  
w szystko lepiej zrobić niż CDU”.

Na pytanie, czy FDP  chce inaczej pokierow ać po lityką NRF, M ende nie w ysunął 
żadnych św iatoburczych zam iarów , lecz odpowiedział ogólnikowo:

„My m am y w  w ielu  w ypadkach a lternatyw ę. Je st naw et naszą am bicją być a l ­
te rna tyw ą do pew nych politycznych dążeń CDU, a także i SPD  ’ .

W yborcy zachodnioniem ieckiem u, jeśli zastanaw iał się nad program am i w ybor­
czymi trzech głównych partii, nie łatw o więc było wyłowić te różnice między nim i, 
k tó re  by w skazyw ały, co odpow iada jego osobistym poglądom  i interesom . Toteż 
ostateczny sens w yborów  dla zachodnioniem ieckiego obyw atela zwężał się do py ta­
nia: czy powierzyć prow adzenie te j sam ej, co dotychczas, polityki „w ypróbow anem u 
zespołowi” — jak  to głosiła propaganda CDU — czy też powierzyć w ładzę „nowym  
siłom ” z SPD, chociaż i one nic nowego nie proponują?

Na kró tko  przed w yboram i ukazał się w  NRF zbiór wypowiedzi 20 zachodnionie­
m ieckich p isarzy na tem at ak tualnych  zagadnień po litycznychH . Wszyscy w ypow ie­
dzieli się przeciw ko dalszym rządom  CDU, ale jeśli dek larow ali poparcie dla SPD, 
to jedynie jako dla „m niejszego zła”, innej jednak  a lternatyw y nie po trafili wskazać. 
Nie znała ł jej rów nież ten  z pisarzy, k tóry  w ypow iedział się przeciwko „m niej­
szem u złu”. Jeden  z pisarzy, G erhard  Schoenberner, powiedział:

'  „ D e r  S p ie g e l"  n r  23/1961, s. 28 1 d a lsz e . W y w ia d  z d r  E r ic h  M en d e .
* ,',D ie A l te r n a t iv e  o d e r  b r a u c h e n  w i r  e in e  n e u e  R e g ie ru n g , R o w o h lt-V e r la g , R e in b e c k

1961, s. 158.
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„R epublika Federalna m usi m ieć now y rząd, poniew aż za k ilka  la t n ie będzie 
opozycji i dem okracja przestanie istn ieć z powodu uw iądu starczego-’

K ilka uw ag pośw ięcić trzeba liberalnej FD P, która poszła do w yborów  jako  
„trzecia s iła ”, przy czym  przew idyw ano w  św ietle  w yn ik ów  poprzednich w yborów , 
że u legn ie ona dalszem u osłabieniu pod nacisk iem  zarysow ującego się coraz bardziej 
dążenia do system u dw upartyjnego. Na tle  sw ej dotychczasow ej polityk i FDP nie  
m ogła uchodzić za przeciw ieństw o CDU. Czy to będąc w  rządzie A denauera za II 
kadencji Bundestagu,  czy w  opozycji, jak w  latach ostatnich, — FD P w ypow iadała  
się  zarów no za udziałem  NRF w e w spólnocie atlantyckiej i integracją zachodnio­
europejską, jak i za stałą rozbudową B un desw ehry .  O dm ienne poglądy niż CDU  g ło­
siła  FDP  raczej w  dziedzinie taktyki, krytycznie np. ustosunkow ując się w obec tzw . 
doktryny H allsteina, przew idującej zerw anie przez NRF stosunków  dyplom atycz­
nych  z każdym  państw em , które uznało NRD. Zakładać było można, że te różnice  
w  taktyce n ie znajdą raczej szerszego oddźw ięku w  m asach w yborczych. Co praw da  
FDP  zarzucała także CDU,  że nie dąży ona do norm alizacji stosunków  z krajam i 
dem okracji ludow ej, w łaśn ie  z pow odu przestrzegania „doktryny H allstein a”, sam a  
jednak n ie zajęła n igdy stanow iska na rzecz uznania granicy Odry i N ysy, w  rzeczy­
w istości w ięc i w  tej spraw ie nie ma istotnej różnicy m ięd jy  nią a CDU  10.

Pozbaw ione racji b y ły  też zarzuty FD P pod adresem  SPD,  utrzym ujące jakoby  
zw ycięstw o tej partii groziło p od staw om .u stro ju  społeczno-ekonom icznego NRF, 
kiedy  socjaldem okracja w  całej sw ej kam panii przedw yborczej starannie unikała  
jak iejkolw iek  w zm ianki np. o nacjonalizacji k luczow ych gałęzi przem ysłu. Jedy­
nym  hasłem , które w  pew nej m ierze odróżniać m ogło w  oczach w yborców  FDP od 
CDU,  to dom aganie się w yelim inow an ia  A denauera przy obsadzaniu stanow iska  
kanclerza po w yborach. Pod tym  w zględem  FDP  była  naw et bardziej an tyadenau- 
erow ska niż SPD . Jednocześnie jednak FD P stanow czo głosiła , że nie ma m ow y
o jej koalicji z SPD  w  przyszłym  rządzie, istn ieje natom iast m ożliw ość porozum ienia  
w  tej spraw ie z CDU, w obec czego w łaściw a w alka m iędzy FD P a CDU  ograniczała  
s ię  do k w estii personalnej obsady stanow iska szefa  rządu. T ęskniący zaś za w ładzą  
socjaldem okraci, licząc się  z b lisk im  w yelim inow an iem  FDP z Bundestagu,  postano­
w ili za w szelką cenę zdobyć w yborców , którzy dotychczas znajdują się na jej 
skrzydle, by objąć dziedzictw o CDU.  W ybierając tę — zdaniem  ich —  najbliższą  
drogę do w ładzy, m usieli s ię  socjaldem okraci upodobnić do bardziej podziw ianej 
niż zw alczanej CDU.

W przededniu w yborów  „Frankfurter A llgem eine Z eitung”, która nie ukryw a  
sw ych  sym patii do CDU,  m iała w ięc  bardzo ła tw e zadanie przy przekonyw aniu czy­
teln ików , że różnic program ow ych m iędzy ubiegającym i się  o m andaty partiam i 
w  zasadzie nie m a, są jedynie różnice personalne:

„Różnice w  programach partii zostały częściow o zn iesione, częściow o złagodzone, 
a częściow o ty lko  zam azane. W polityce zagranicznej w ydają się  być one ca ł-

• P a trz  ró w n ie ż  „D ie  W eit“ z 26 V III 1961: H e in z  L iep m an  — L iter a ten  sa g en  ihre p o li-  
tisc h e  M ein u n g . — „U nd so w ird  in  d ie sem  B a n d ch en  d ie  b e ja h en d e  A n tw o rt, d ie  d ie  zw a n z ig  
S c h r ift s te lle r  a u f d ie  F rage geb en , ab w ir  e in e  n eu e  R eg ieru n g  b rau ch en , m it d re i w o h lb e -  
k a n n te n  T h esen  b eg ru n d et: E rsten s , e in e  e c h te  D em o k ra tie  k a n n  n ic h t fu n k tio n ie re n  o h n e  
d ie  K o n tro lle  e in e r  r e sp ek tier ten , eb en b U rtlgen  O p p osition . Z w eiten s , s e itd em  P la to  d ie  
G rund sS tze e in e s  le b e n d ig e n  S ta a tsw e sen s  d a r g e ste llt  h ab e, b is  zur ju n g sten  G esch ich te , in  
d er  w ir  d as  B e isp ie l E n g lan d s a is  das e in er  w ir k sa m e n  D em o k ra tie  b e s itzen , h a b en  w ir  
g e lern t, d ass d ie  R eg ieru n g  u n d  O p p osition  e in a n d er  a b lo sen  m iissen . D r itten s , u n d  b em e r -  
k e n sw er t is t, d ass  d ie  m e is te n  d er  zw a n z ig  d e u tsc h e n  S c h r ifts te lle r  r e s ig n ier t  fe s ts te l le n , e s  se i  
ratsam , d ie  O p p osition  zu  w a h le n , w e il s ie  d ie  e in z ig e  K o n tro lle  der h er rsch en d en  M ach t  
d a r s te lle  — u n d  d a m it das k le in er e  t )b e l“ .

'• N a  teg o r o czn y m  z jeźd z ie  b r y ty jsk ie j  p a r tii  lib era ln e j d e leg a c ja  F D P  op u śc iła  obrady , 
k ie d y  o k a za ło  s ię , że  w ię k sz o ść  m ó w có w  w y p o w ia d a  s ię  za  u zn a n iem  lin i i  Odra—N y sa  ja k o  
g r a n icy  p o lsk o -n ie m ie c k ie j .
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kow icie  zniesione. Program y zostały zepchnięte na p lan dalszy; w zrok w yborcy  
sk ierow any jest obecnie na osoby. W yborca został postaw iony przed decyzję: 
której 'drużynie’ pow ierzyć ma rząd, która partia daje m u najw iększy w ybór  
zdolnych do k ierow nictw a g łó w  i najlepszą gw arancję urzeczyw istn ien ia  nastro­
jonych na jeden  ton proklam acji (w yborczych)” u .

— Sform ułow anie to, m im o sw ej ogólnikow ości, n ie pozostaw iało n iejasności co do 
sw ego sensu: jeśli program y i  tak  są sob ie podobne, to należy w ybierać CDU, która  
rządząc od lat 12 m a najw ięcej „zdolnych do k ierow nictw a g łó w ” I2.

Podobnie jak w  nin iejszej analizie pośw ięcam y — m ało ty lko uw agi m niejszym  
partiom  i ugrupow aniom , które także ub iegały się o głosy, podobnie m ało zwracano  
na n ie uw agi w  kam panii przedw yborczej. M am y tu na m yśli: G esam tdeu tsche  P arte i  
(GDP), w yłon ioną z połączenia przesiedleńczej BHE z praw icow o-nacjonalistyczną  
D eutsche Partei ,  neohitlerow ską D eutsche Reichsparte i  (DRP), nie m ów iąc już o zu ­
pełn ie m arginesow ej Deutsche G em einschaft  (DG), która w  r. 1957 zdobyła zaledw ie  
nieco ponad 17 tys. g łosów . W szystkie bow iem  tendencje polityczne, reprezento­
w an e przez te ugrupow ania, m ają sw oje odbicie w  polityce CDU, SPD  czy FDP, 
skoncentrow anie zaś kam panii przedw yborczej na ryw alizacji „w ielk ich  o so b isto śc i' 
jeszcze m niej m ogło sk łan iać w yborców  do głosow ania na listy , n ie m ające żadnych  
w idoków  na przeskoczenie 5%> k la u z u li13, barykadującej im  drogę do Bundestagu. 
N ajw ięcej jeszcze łudzili się  przyw ódcy GDP  w yliczając sobie arytm etycznie, że 
skoro w  w yborach 1957 r.BHE uzyskała  4,6°/o g łosów  a DP  3,4%, co, przy oddzielnym  
m aszerow aniu  daw ało razem  8%, to w e w spólnym  bloku zdobędą chyba co n a j­
m niej ty le. Skończyło się  jednak na złudzeniu.

W  istn iejących  w  N RF w arunkach ty lk o  jedna partia m ogła stanow ić dla w y ­
borców  istotną altern atyw ę zarów no w  odniesien iu  do partii rządow ej, jak i do jej 
form alnej opozycji tzn. K om unistyczna Partia N iem iec (K P D ). Po  delegalizacji zo­
sta ła  ona jednak zepchnięta do podziem ia, a jej daw ni członkow ie są pod ścisłą  
kontrolą. N aw et każda próba w ystąp ien ia  b yłych  kom unistów  w  roli „n iezależnych” 
jest tępiona z całą bezw zględnością, n ie  tylko przez policję, sądy i partie, ale także 
przez zajm ujące pozycję m onopolistyczną zw iązki zaw odow e D GB  u .

Z decydow anie i odw aga grupy osób spow odow ała, że w  batalii w yborczej n ie  
zabrakło m im o w szystko  partii, która w ysunęła  program  radykalnie przeciw ny  
w szystk im  innym . Co praw da alternatyw a ta dotyczyła ty lko polityk i zagranicznej
i  zw iązanych z n ią  elem en tów  p olityk i w ew nętrznej, takich jak m ilitaryzm , n ie  
obejm ow ała natom iast zagadnień społecznych i ekonom icznych, lecz w  istn iejącej 
sytuacji było to m aksim um , na które m ożna się  było  zdobyć. W w alce o przyszłość  
N iem iec zgrupow ali się b ow iem  ludzie różnych przekonań społecznych, których  
łączy idea obrony pokoju.

Taką partią stała się  D eutsche F riedens-U nion  (D FU), która w yłon iła  się  z poro­
zum ien ia  k ilku  grup politycznych: lew icow ych  socjalistów , b yłych  członków  SPD

u  „ F A Z "  z  15 IX  1961. V or  der E n tsch e id u n g .
"  J a n  D o b ra czy ń sk i w  k o r e sp o n d en c ji z  N R F  p isze: „ A u ch  m o rg e n  k e in e  E x p e r im e n te “ 

(„ S ło w o  P o w szech n e"  z  18 IX  1961): „ N a  p a u lsp la tz  w e  F ra n k fu rc ie  s to i a fisz  w y b o r c zy  SP O . 
N a  n im  S tra u ss  w sp in a  s ię  p o  d ra b in ie  i n a k ła d a  na  o g rom n ą  b om b ę  g ło w ic e  a to m o w ą . 
P o d  r y su n k ie m  ir o n icz n y  n ap is: ‘K e in e  E x p e r im e n te ? ‘. T en  a r cy c ie k a w y  r y su n e k , u z u p e łn io n y  
w e zw a n iem : ‘D aru m  S P D !‘, m a sw o ją  je szc z e  in n ą  iro n iczn ą  w y m o w ę . D o  te j sam ej b o m b y  
m ożn a  b y  z  d ru g iej s tr o n y  p o sta w ić  d rugą  d rab in ę, p o z o sta w ia ją c  na  n ie j m ie jsc e  d l a . . .  
B ran d ta ."

11 o 5'/» k la u z u li — p atrz  n a  d a lsz y ch  s tr o n a c h  o m ó w ie n ie  o r d y n a c ji w y b o rcze j do  B u n ­
d esta g u .

“  C en tra ln y  org a n  KC K P D  „ F re ie s  V olk "  d r u k o w a n y  je s t  n a  r o n e o ty p ie , w  ta jn e j dru­
k a rn i, k o lp ortaż  je g o  je s t  b ard zo  u tru d n io n y , stąd  prasa  b u rżu a zy jn a  i  so c ja ld em o k ra ty czn a  
n ie  m a p ra k ty cz n ie  p r z ec iw w a g i w  p ra sie  n a p ra w d ę  o p o z y c y jn e j.

*
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oraz lew icow ej in teligencji, jak i byłych działaczy katolick iego „Centrum ”. Część 
tych  działaczy w ystąp iła  już w  w yborach 1957 r. w  organizacji pod nazw ą Friedens-  
Union  w zgl. Bund der  Deutschen ls. W spom niane grupy doszły do porozum ienia na 
w spólnym  zebraniu dn. 15 X  1960 r. w  Frankfurcie n. M enem . U chw alony w ów czas  
apel stw ierdzał, że w obec braku jak iejkolw iek  opozycji parlam entarnej w  NRF, na  
skutek postaw y SPD

„naczelnym  zadaniem  jest pow ołanie do życia now ej siły  politycznej, która w  no­
w ym  B undestagu  potrafi uw zględnić głos narodow ego rozsądku i potrzeby n a ­
rodow ej”.

Zjazd organizacyjny now ej partii odbył się dn. 17 X II 1960 w  Stuttgarcie, na 
którym  przem aw iał m. in. znany pisarz Fritz von Unruh, który ostatnio postanow ił 
po raz drugi em igrow ać z N iem iec z pow odu antypokojow ej polityk i NRF. Do dy­
rektoriatu U nii w ybrano prof. R enatę R iem eck, hr. von W estphalen, prof. G ollw itzera  
oraz socjaldem okratycznego działacza m łodzieżow ego, Knorra. Z chw ilą w ystąp ien ia  
DFU  na szerszej arenie zaczęły do niej napływ ać dalsze zgłoszenia, m. in. z kół 
działaczy SPD  i  zw iązków  zaw od ow ych 16.

M im o stojącego do dyspozycji krótkiego ty lk o  czasu. DFU  postanow iła czynnie  
w łączyć się do kam panii przedw yborczej i w ysunąć m ożliw ie w ielką  liczbę w ła s­
nych  kandydatów . Inauguracja kam panii przedw yborczej nastąpiła  w  dn. 8 VII rb. 
na kongresie w  W iesbaden, na którym  uchw alono w ytyczne program u w yborczego, 
który przedstaw iła przew odnicząca dyrektoriatu, prof. R iem eck 17. S tw ierdziła  ona, 
że dotychczasow a polityka kanclerza A denauera u legła  bankructw u; jeśli bow iem  
A denauer tw ierdzi, że zjednoczenia N iem iec m ożna tylko dokonać przy stosow aniu  
p olityk i siły  w obec ZSRR, to  obecnie, k iedy N RF m a najsiln iejszą  arm ię w  zachod­
niej Europie, N iem cy są bardziej odległe od zjednoczenia niż w tedy, k iedy nie m iały  
ani jednego żołnierza. O ceniając politykę SPD  prof. R iem eck zaznaczyła, że po po­
rzuceniu przez socjaldem okrację tych  postu latów , które ją różniły od CDU,  przy­
padło DFU  zadanie rozpoczęcia w  tym  m iejscu, w  którym  SPD  skończyła. O bser­
w atorzy kongresu w  W iesbaden podkreślali szczególn ie duży w  nim  udział m ło­
dzieży, w yw odzącej się z socjalistycznej organizacji „Falken” oraz z ruchu zaw odo­
w ego. P raw ie cała prasa burżuazyjna pom inęła m ilczeniem  zjazd w  W iesbaden.
O różnorodnym  rodow odzie działaczy U nii św iadczyć m oże m. in. i to, że na kongresie 
w ystąp ił b. kanclerz R epubliki W eim arskiej W irth, z daw nego katolickiego „Cen­
trum ”.

15 D z ia ła cze  D F U  to  m . in .:  h r  K arl v o n  W estp h a len , p ro f. R en ata  R iem eck , u su n ię ta  
z  k a ted ry  na A k a d e m ii P ed a g o g iczn e j w  W u p p erta l, p isarz  k a to lic k i H an s W irtz, prof. G erhard  
G o llw itzer , p ro f. S c h e n k  v o n  S ta u ffe n b er g , b rat p ik a  S ta u ffen b er g a , s tra co n eg o  za d o k o n a n ie  
za m a c h u  n a  H itlera  w  czerw cu  1944 r., dr R ob ert S c h o ll, o jc ie c  ro d zeń stw a  S ch o ll, s tr a co n eg o  
w  cza s ie  w o jn y  za u d z ia ł w  ru ch u  op oru . Z S P D  w y w o d z i s ię  b. p o se ł do B u n d esta g u  B eh r isch  
o raz  b. p rzew o d n ic zą cy  so cja ld em o k ra ty cz n e j o r g a n iza c ji m ło d z ieży  „F a lk en "  — K norr.

»  w  G e lsen k ir ch en  12 b. fu n k c jo n a r iu sz y  S P D  p rzy stą p iło  do  D F U , w y ja śn ia ją c  sw ó j  
k ro k  n a s tęp u ją co : „ N ie  m o że m y  d łu żej d z ia ła ć  w  ram ach  SP D , a lb o w ie m  o b ecn e  k ie r o w n ic ­
tw o  n ie  ty lk o  s to rp ed o w a ło  w ie lk ą  a k c ję  p rzec iw k o  śm ierc i a to m o w ej, le c z  w y ra źn ie  w y p o ­
w ia d a  s ię  za u z b ro je n iem  B u n d esw eh ry  w  n ajb ard ziej n o w o czesn ą  broń". — P u b lic z n ie  a k c e s  
do D F U  z g ło s ił w ie lo le tn i p rzew o d n iczą cy  D G B  w  H ern e , W ynan ds, fu n k c jo n a r iu sz  SP D .

”  W  d e k la r a c ji I /F U  czy ta m y : „ N ie m ieck a  U n ia  P o k o ju  m a  o d w a g ę  i  u c z c iw o ść  p o ­
w ie d z ie ć  n a ro d o w i n ie m iec k ie m u , ż e  z je d n o c z en ie  N ie m ie c  n ie  b ęd z ie  d o p ó ty  m o ż liw e , dop ók i  
N ie m c y  n ie  u zn a ją  trzech  za sa d n iczy ch  p rzesła n ek : 1) tra k ta t p o k o jo w y  w in ie n  za w iera ć  
g w a ra n c ję , że  n ie  odrodzą  s ię  n ig d y  s iły , k tó re  w y w o ła ły  o sta tn ią  w o jn ę ; 2) tra k ta t p o k o jo w y  
w in ie n  za w iera ć  p o tw ier d z e n ie  o b e c n y c h  g ra n ic  n ie m ie c k ic h  na  w sch o d z ie , k tó re  są gra n ica m i 
n a  ty s ią c le c ia ;  3) tr a k ta t p o k o jo w y  w in ie n  za g w a ra n to w a ć  d e m o k ra ty czn y  rozw ój s to su n k ó w  
w e w n ą tr z  sa m y c h  N ie m ie c . N ie m ie c k a  U n ia  P o k o ju , d o p ók i n ie  je s t  za p óźn o , w y p o w ia d a  s ię  
n a  rzecz  ro zm ó w  w  sp r a w ie  tr a k ta tu  p o k o jo w eg o  d la  ca ły c h  N ie m ie c . N ie m ie c k a  U n ia  
P o k o ju  w a lc z y  o z jed n o czo n e , p o k o jo w e , ż y ją c e  w  p r zy ja źn i z są s ia d u ją cy m i narod am i N ie m c y .  
W  n a sz y ch  szer eg a ch  zn a jd u ją  s ię  lu d z ie  różn y ch  p o g lą d ó w  i  różn eg o  p o ch o d zen ia  sp o łe cz ­
n eg o . W sp ó ln y m  m ia n o w n ik ie m  je s t  je d y n ie  p r a g n ien ie  p ok o ju , je s t  g ło s  su m ien ia  i  roz­
są d k u " . (D ep esza  P A P , „ T ryb u n a  L udu " z  10 V II  1961, w y d . C.).
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Za „patrona duchow ego” w ybrała  sobie U nia prof. A lberta Schw eitzera, laureata  
nagrody N obla, którego portret zdobił jej afisze propagandow e z podpisem : „W du­
chu A lberta Schw eitzera —  neutraln i i w o ln i od broni atom ow ej”. O ile tzw . w ielka  
prasa codzienna m ilczała o DFU,  to ham burski „Der S p iegel” ls ocenił fak t pow sta­
nia U nii i jej udział w  kam panii przedw yborczej jako pow ażne w ydarzenie w  życiu  
politycznym  NRF. Jak zaznaczył tygodnik, w brew  okazyw anem u na zew nątrz sta­
now isku  kół rządow ych i politycznych  w obec U nii, n ie  lekcew ażono jej szans w y ­
borczych. D opuszczono m ożliw ość zdobycia przez nią od 4 do 7°/o ogółu głosów , 
a w ięc  przyznaw ano jej szansę przełam ania 5°/o bariery.

N ajostrzej w ystąp iła  przeciw ko DFU  nie ty le  naw et CDU  ile SPD, która dom a­
gała  się w ręcz jej delegalizacji, jako „spenetrow anej przez kom unistów ”, chociaż na 
czele  U nii stoją ludzie, którzy kom unistam i nie są i n ie w ypow iadają się za zm ianą  
ustroju  społecznego N R F 1!l. W obec w szystk ich  członków  SPD, k tórzy okazyw ali 
jaw nie sw e sym patie dla U nii, k ierow nictw o SPD  stosow ało najdalej idące sankcje  
p a r ty jn e20.

DFU  w ysunęła  sw ych  kandydatów  w  242, na ogółem  247 okręgów , oraz tzw . listy  
krajow e w e  w szystk ich  10 k ra jach 21.

Przy om ów ieniu  kam panii przedw yborczej w  N RF nie można pom inąć m niej­
szości polskiej, która w  N iem czech zachodnich opiera się już na tradycji trw ającej 
od w ielu  dziesiątek  la t pracy organizacyjnej. Spraw ą udziału  w  w yborach zajął się  
nadzw yczajny zjazd m ężów  zaufania „Związku P olaków  w  N iem czech” (prezes 
Szczepanisk), w  dn. 3 w rześn ia  w  B o ch u m 22. N a zjeździe w yłon iono kom itet w y ­
borczy Polskiej P artii L udow ej, podtrzym ując tym  sam ym  tradycje z okresu m iędzy­
w ojennego. W uchw alonej rezolucji postanow iono w ziąć czynny udział w  w yborach, 
n ie  w ysuw ać jednak sw oich  kandydatów , chociaż, jak podkreślano, P olaków  jest 
w  NRF tylu , że starczyłoby im  głosów  na przeprow adzenie jednego p o s ła 23. W ez-

18 „ D er  S p ieg e l"  n r  35/1961, s. 20 i d a lsze: „D F U  — R ot u n d  R osa" — „D ie  F r ied en freu n d e  
d er  R ie m eck  b ie te n  d em  W ahler d es  17 S ep tem b er  a is  e in z ig e  P a r te i e in e  A lte r n a tiv e  zur  
a u sse n p o litis c h e n  V o g e l—S trau ss—P o lit ik  der C h rist-, S o c ia l-  u n d  F re id em o k ra ten : S ie  v e r -  
la n g e n  d en  A u str itt  W estd eu tsch la n d s  aus der N a to  u n d  p ro k la m ieren  d en  to ta len  N e u tr a -  
lism u s . D a ss  e in e  P a r te i d ie  S tirn  h at, s ich  m it  so lch en , ja h re la n g  a is  D e fa tism u s  a n g e seh en en  
P a r o le n  zur W ahl zu  s te lle n , sp r ich t, w e n n  n ic h t fu r  d en  R ea lism u s, so  d o ch  fttr d ie  C ourage  
ih r e r  F iihrer, d ie  e s  iib erd ie s  n o ch  w a g te n , d e m  m a sk u lin  a u sg e r ic h te ten  d e u tc h en  W ah lvo lk  
e in e  F rau  a is  P a r te i-B o ss  an zu b ieten " . — „ D ie  h e im a tlo se  d e u tsc h e  L in k e  w u rd e  v o n  e in e r  
F rau  .d e s  J a h r g a n g es  1920 a u fg e le s en  u n d  in  d en  S c h o ss  der D F U  rep a tr iiert. Im  z w o lfte n  
J a h r  d er  B o n n er  R ep u b lik  k o n n te  s ic h  d ie  e rs te  V o lk sfro n t a u f w e std eu tsch em  B o d en  fa s t  
m u h e lo s  an sied e ln " .

19 R zeczn ik  m in . sp ra w  w e w n ętrz n y c h  rząd u  b o ń sk ieg o  z a k o m u n ik o w a ł na  k o n fe re n c ji  
p r a so w ej, lż  rząd  N R F  b a czn ie  o b e r w u je  d z ia ła ln o ść  D F U  i zb iera  o d p o w ied n ie  m a ter ia ły ,  
k tó re , b y ć  m oże , p osłu żą  w  p r z y sz ło śc i do  w y d a n ia  za k a zu  d z ia ła ln o śc i tej p artii. O b ecn ie  
jed n a k , o św ia d c zy ł rzeczn ik , m a ter ia ł te n  je szc z e  n ie  w y sta rc z y , ażeb y  zw ró c ić  s ię  do  tr y b u ­
n a łu  k o n sty tu c y jn e g o  w  K ar lsru h e  o  w y d a n ie  ta k ieg o  zak azu . (D ep esza  P A P . „T ryb u n a  
L u d u "  z 15 V III 61 w y d . C.).

“  W  o d p o w ied z i n a  l is t  g ru p y  m ło d y ch  s o c ja lis tó w  w e  F ra n k fu r c ie  n . M en em  do p rze ­
w o d n icz ą c e g o  S P D  O llen h au era , p r o te s tu ją c y  p r z ec iw k o  d om agan iu  s ię  przez  S P D  d e le g a liz a c j i  
D F U , w  k tó ry m  m . in . czy ta m y : „D F U  r ep re z e n tu je  d z iś  program , o  k tó r y  p rzed  la ty  w a lc zy ła  
S P D , k ie d y  w y stęp o w a ła  p r zec iw k o  zb ro jen io m  i śm ie rc i a to m o w e j . . . "  — k ie r o w n ic tw o  
S P D  ok . P łd . H esja  w y k lu cz y ło  je g o  a u to ró w  z  p a r tii. B y li to  p rzew o d n iczą c y  Z w . M łod ych  
S o c ja lis tó w  w  F ra n k fu rc ie  n . M en em  o ra z  cz tere j c z ło n k o w ie  zarządu .

!l N a  10 lis ta c h  k r a jo w y c h  D F U  fig u ro w a ło  o g ó łem  290 k a n d y d a tó w , w o b e c  394 k a n d y ­
d a tó w  C DU, 413 S P D  i  291 FD P . P o d k r eś lić  trzeb a , że  D F U  w y su n ę ła  sp ośród  w sz y s tk ic h  
p a r tii n a jw ięk sz y  o d se te k  k a n d y d a tó w  p o ch o d zen ia  ro b o tn iczeg o , b ard zo  n isk i n a w e t na  
l is ta c h  SP D .

”  Z w ią ze k  P o la k ó w  w  N ie m c ze c h  (B u n d  d er P olen in  D eu tsch land)  „ In form ator"  n r  9/1961.
”  W  r ez o lu cj i te j c zy ta m y  m . in .: „W  dn. 17 w r ze śn ia  o d b y w a ją  s ię  w y b o r y  do  B u n d es­

tagu . P o d o b n ie  ja k  p rzy  p o p rzed n ich  w y b o ra ch  n ie  w y sta w ia m y  w ła s n y c h  k a n d y d a tó w . 
J e s t  n as  w p ra w d zie  ty lu  w  ca łe j N R F , że  s ta r cz y ło b y  g ło só w  na  p rzep ro w a d zen ie  p o lsk ie g o  
p o s ła . J e s te śm y  n ie s te ty  rozp ro szen i n a  lic z n e  o k r ę g i w y b o r c ze , co p ra k ty czn ie  p ozb aw ia  
n a s  m o ż liw o śc i r ep re z e n ta c ji w  p a r la m en c ie , c zy li w  B u n destagu . F a k t te n  je s t  ty m  b a rd z ie j
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w an ie  do glosow ania na kandydatów  m niejszości d u ń sk ie j21 to także kontynuow anie  
tradycji m iędzyw ojennej, k iedy m niejszości narodow e w  N iem czech broniły się  
w sp óln ie przed polityką germ anizacji i  ucisku.

Ordynacja w yborcza, na której podstaw ie w ybrano IV Bundestag,  uchw alona  
przez II B undestag  7 V 1956, łączy w ybory bezpośrednie (D ireck lw ah l) w  okręgach, 
z  w yboram i proporcjonalnym i (V erh a ltn issw ah l) poprzez tzw . listy  k ra jo w e .2*. Cała 
Federalna R epublika podzielona jest na 247 okręgów  jednom andatow ych, w  których  
w yboru dokonuje się zw ykłą  w iększością  głosu, w  każdym  zaś z 10 krajów  (Lan- 
der)  w ystaw iane są listy  krajow e (Landeslisten).  K ażdy w yborca oddaje dwa głosy  
przez nakreślenie na jednej kartce w yborczej kandydata okręgow ego oraz listy  kra­
jow ej, przy czym  dopuszczalne jest, by partyjna przynależność w  obu w ypadkach  
b yła  różna. Określono to jako ustępstw o dla m niejszych partii, gdyż m a to  um o­
żliw ić w yborcy, który nie jest przekonany o szansach kandydata sw ej partii, odda­
n ie  głosu  innem u, przy rów noczesnym  głosow aniu  na sw oją partię na liście  krajo­
w ej. W rzeczyw istości ten  przepis ordynacji w yborczej jest korzystny dla w ielk ich  
partii, których lepsze szanse ogólne mogą sk łonić w yborcę do głosow ania w  okręgu  
na ich kandydata, a tylko poprzez listę  krajow ą do zam anifestow ania w ierności do 
sw ej m ałej partii. T en dość skom plikow any proces w yborczy jest chyba przyczyną, 
że  w  NRF jest tak duży odsetek g łosów  n iew a żn y ch 26.

Jak w ięc  zaznaczono, każdy w yborca oddaje dwa głosy: p ierw szy na kandydata  
w  okręgu, drugi (Z w eits t im m e)  na listę  krajow ą; listy  krajow e tej sam ej partii m ogą  
być ze sobą pow iązane w  skali federalnej, co w ychodzi znów  na korzyść partii, m a­
jących w p ływ y w  całej republice. G łosy z lis t krajow ych zlicza się razem  w  repu­
b lice i przydziela m andaty w edług system u d'Hondta, stosow anego w  Polsce do 
1930 r. Z m andatów  przydzielonych proporcjonalnie m ogą jednak korzystać ty lko  
te  partie, które zdobyły co najm niej 3 m andaty w  w yborach bezpośrednich, w  okrę­
gach, lub co najm niej 5°/o g łosów  w  całej republice na listy  krajow e. K lauzula 5°/o 
jest w ięc  w  zasadzie prem ią dla w ielk ich  partii, gdyż przydziela im w szystk ie  m an­
daty z lis t krajow ych, przy obecnej zaś liczb ie ogólnej w yborców  w  NRF w yklucza  
od podziału n aw et partie dochodzące do ok. półtora m iliona głosów , jeśli nie zdobyły  
co  najm niej 3 m andatów  w  o k r ę g a c h J a k  już zaznaczono w  innym  m iejscu, tylko

b o le sn y , ż e  ża d en  z p o s łó w  n ie m iec k ic h  n ie  w y stą p ił d o ty ch cza s  an ł razu  z  tr y b u n y  p arla ­
m en ta rn ej w  o b ro n ie  n a sz y ch  s łu sz n y ch  p raw  i  p o stu la tó w , ch o c ia ż b y  w  za k res ie  k u ltu r a ln y m  
c z y  w  sp ra w a ch  o d szk od ow ań  za p rześla d o w a n ia  h it le ro w sk ie  i k o n fisk a tę  ca łeg o  n a szeg o  
m a ją tk u  sp o łecz n e g o . Ja k o  lo ja ln i o b y w a te le  n ie m ie c c y  c zu je m y  s ię  jed n a k  zo b o w ią za n i do  
s p e łn ie n ia  n a szeg o  o b o w ią z k u  o b y w a te lsk ie g o . W zy w a m y  p rzeto  w sz y s tk ic h  P o la k ó w  — 
o b y w a te li  n ie m iec k ic h  — w  N R F do  czy n n e g o  u d zia łu  w  w y b o ra ch . N iech a j k a żd y  z nas  
g ło s u je  zg o d n ie  ze sw o im  s u m ie n ie m  na  ta k ie g o  k an d yd ata  w  sw o im  o k ręgu , k tó ry  — 
je g o  zd a n iem  — n a jb a rd z iej za słu g u je  n a  za u fa n ie  p o lsk ic h  w y b o rcó w . W  p o łu d n io w y m  
S z le z w ik u  w y s ta w ili  n asi p r z y ja c ie le  d u ń scy  w ła sn ą  l is tę  m n ie j s z o ś c io w ą . . .  SSW . P o la cy ,  
m ie sz k a ją c y  w  ty c h  o k ręg a ch  w y b o rczy ch , w in n i od d ać  g ło s  na  rzecz  l is ty  d u ń sk ie j SSW  
n r  8. M n ie jszo ść  d u ń sk a  b y ła  w  p r z esz ło śc i i  je s t  o b e c n ie  w ie rn y m  p r z y ja c ie le m  n a szy m  
i  n aszej n ie d o li ‘m n ie jsz o ś c io w e j1. J e ś li  u d a  s ię  D u ń czy k o m  u zy sk a ć  w ła s n y  m an d at, ic h  p o se ł  
b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  ta k że  r zecz n ik iem  n a sz y ch  tro sk  i  k ło p o tó w . W  p o z o s ta ły c h  k ra ja ch  
w z g lęd n ie  o k ręg a ch  w y b o r c zy c h  p rzestr zeg a m y  p rzed  od d a n iem  g ło só w  na  k a n d y d a tó w , k tó ­
r y c h  p r zesz ło ść  lu b  o b ecn a  p o sta w a  je s t  w ro g ą  sp ra w ie  n aszej . . . “ („ In form ator"  n r  9/1961).

M n ie jszość  d u ń sk a , w y stęp u ją c a  p od  f irm ą  w y b o rczą  „ S u d sc h le sw ig sc h e r  W ah ler- 
v e rb a n d “ (SSW ) w y sta w iła  k a n d y d a tó w  ty lk o  w  k r a ju  S z le z w ik -H o lsz ty n , z a ró w n o  w  o k r ę ­
g a ch , ja k  i  na  liś c ie  k ra jo w ej.

*  „D a s P a r la m en t"  n r  37/1961. „ S o  w ird  d er  4. d eu tsch e  B u n d esta g  gew fih lt" .
“  W  te g o r o czn y ch  w y b o r a ch  b y ło  ic h  1 298 ty s .,  a w  r. 1957 s to su n k o w o  je szc z e  w ię c e j  

g d y ż  1167 ty s ., p rzy  o b ec n ie  w ię k sz e j o g ó ln e j  lic z b ie  o d d a n y ch  g ło só w  o p ra w ie  1 800 ty s ię c y .
”  B H E  n ie  z d o b y ła  n p . w  1957 an i je d n eg o  m a n d a tu , c h o c ia ż  u z y sk a ła  o g ó łem  w  rep u ­

b lic e  1 374 ty s . g ło só w .

*
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duńską m niejszość narodow ą zw olniono spod 5% klauzuli, jest to jednak gest sym ­
boliczny, gdyż D uńczycy n ie m ają najm niejszych w idoków  uzyskania takiej ilości 
głosów , któraby m ieściła  w  sobie naw et najniższy rozdzielnik, w edług którego przy­
dziela  się m andaty z list k ra jo w y ch =8.

W zasadzie liczba m andatów  z list krajow ych pow inna odpow iadać liczbie m an­
datów  okręgow ych, tj. 247, w obec czego Bundestag  pow in ien  liczyć 494 posłów. 
P rzy skom plikow anej procedurze obliczenia dochodzą jednak jeszcze tzw . „zw isa­
jące m andaty” (U berhangsm andate ) i liczba posłów  jest w iększa niż 494. Poprzedni 
(III) Bundestag  liczył np. 497 posłów , IV Bundestag  liczy ich 499.

Jak zaznaczono, NRF podzielona jest na 247 okręgów  jednom andatow ych; co 
do ilo śc i upraw nionych do głosow ania istnieją jednak znaczne różnice m iędzy po­
szczególnym i okręgam i. O ile np. okręgi o przew adze ludności rolniczej (nr 4 
w  S zlezw ik -H olsztyn ie  i nr 181 w  B adenii-W irtem bergii) liczą tylko po 81 tys. upraw ­
n ionych do głosow ania, to n iektóre okręgi w ielk om iejsk ie  są znów  praw dziw ym i 
okręgam i-m am utam i. Okr. G elsenkirchen m iał np. w  ostatnich w yborach aż 270 tys. 
upraw nionych do głosow ania, okr. E nnepe-R uhr-W itten — 267 tys., H anow er m iasto-  
poludnie — 266 tys., dw a okręgi m iasta D usseldorfu  — 255 w zgl. 244 tysiące. W ięk­
szość okręgów  liczy  jednak od 120 do 170 tys. upraw nionych do głosow ania. Istn ien ie  
tak w ielk ich  okręgów  jednom andatow ych uniem ożliw ia m niejszym  partiom  prze­
prow adzenie sw ych  kandydatów  w  w yborach bezpośrednich, toteż w yłączny m onopol 
na posłów  z okręgów  m ają tylko CDU  i SPD.

Bundestag  w ybierany jest na okres 4 lat. U praw nionym i do głosow ania są oby­
w atele , którzy ukończyli 21 rok życia, b ierne zaś praw o w yborcze przysługuje oby­
w atelom  po ukończeniu 25 roku życia.

W ybory w  dn. 17 IX  1961 r. dały następujące w y n ik i29:

”  N a jn iższa  ilo ś ć  g ło só w  n a  m a n d a t p rzy  p ro p o rc jo n a ln y m  p o d zia le  z l is t  k r a jo w y ch  
w y n o s iła  w  1957 r. 56 ty s , p od czas  k ie d y  l is ta  m n ie jsz o śc i d u ń sk ie j zd o b y ła  ty lk o  32 ty s .  
g ło só w .

!1 D a n e  lic z b o w e  o w y n ik a ch  w y b o ró w  w e d łu g  „D a s P a r la m en t"  n r  38/1961, sk o r y g o w a n e  
d a n y m i „ D ie  W elt"  z  3 X  1961. — z  p o w o d u  zg o n u  na k ró tk o  p rzed  w y b o ra m i k an d yd ata  
S P D  w  okr. C och em  (N a d ren ia -P a la ty n a t) trzeb a  ta m  b y ło  o d ro czy ć  w y b o r y  do d n ia  * 
1 X  1961 — M an d at w  C och em  zd o b y ła  C DU, g ło sy  u z y sk a n e  zaś ta m  p rzez  F D P  s ta rczy ły  
n a  zd o b y c ie  p rzez  n ią  je szc z e  jed n eg o  m a n d atu  z l is ty  k ra jo w e j.

10 Z o g ó ln e j l ic z b y  g ło só w  b lo k u  C D U /C SU  zd o b y ła  C SU  w  B a w a r ii 3 614 338, (55% w o b e c  
57,2% w  r. 1957).

51 W  w y n ik a c h  1957 r. z liczo n o  razem  g ło s y  B H E  (1 374 ty s .)  o ra z  D P  (1 007 ty s .) , k tó re  
o b e c n ie  tw orzą  je d n ą  p artię : G esa m td eu tsch e  P a rte i.

1J J a k o  p o p rzed n iczk i D F U  w  w y b o ra ch  1957 r. n a le ż y  u zn a ć  ó w czesn ą  F r ied en s-U n io n  
(254 ty s . g ło só w ) oraz B u n d  d er  D e u tsch en  (58 ty s . g ło sów ).

R o k 1961 1957
U praw nionych do głosow ania  
O ddanych głosów  
U dział głosujących  
N iew ażnych  głosów  
W ażnych głosów  („drugich'')

37 330 524 
32 849 572

1 298 673 
31 550 899

87,7°/o

35 400 923 
31 072 894

1 167 466
29 905 426

87,8%»

U zyskały  głosów : 
CDUICSU  30 14 299 372 (45,4%) 15 008 399 (50,2%) 

11 427 353 (36,2°/o) 9 495 571 (31,8n/o) 
4 028 765 (12,8%) 2 307 135 ( 7,7%)

SPD
FDP
G D P  31 
D F U 32

870 757 ( 2,8%) 2 381 126 ( 8,0%) 
609 918 ( 1,9%)

D RP
DG
SSW

262 977 ( 0,8%) 308 564 ( 1,0%) 
27 308 ( 0,1%) 17 490 ( 0,1%)
25 449 ( 0,1%) 32 262 ( 0,1%)
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W w yn ik u  w yborów  uzyskały  m andatów:
R o k  1961 1957 1953

CDUICSU  33 242 270 243
SPD 190 169 151
FDP 67 41 52
GDP — — 42

P ierw szy w niosek , jaki nasuw a się z porów nania tegorocznych w yborów  z w y ­
boram i z r. 1957 to  dalsze skupienie się g łosów  na trzech najw iększych  partiach, 
reprezentow anych w  Bundestagu  (94,4% w obec 89,7% w  w yborach poprzednich), przy  
postępującej likw idacji m ałych ugrupow ań politycznych. N ie ty lko w ięc po raz 
pierw szy głosujący m łodzi w yborcy, lecz także pow ażna część daw niejszych zw olen­
n ików  m niejszych partii g łosow ała na dw ie partie. N atom iast zarysow ująca się już 
w  r. 1953 tendencja do dw upartyjności w  zachodnioniem ieckim  życiu  politycznym , 
tendencja  już zupełn ie w yraźna w  r. 1957, doznała zaham ow ania w skutek  sukcesu  
libera łów  z FDP,  znacznie w iększego n iż oczekiw ano. Czy jest to zjaw isko przej­
ściow e, czy też zapow iedź dalszych przegrupow ań — okaże się jednak dopiero 
w  r. 1965. C hw ilow o pozycja CDU  i  SPD  jest nadal dom inująca, gdyż razem  uzy­
skały  one także i obecnie 81,6% głosów  w obec 82% w  r. 1957 i ty lko jedna z tych  
dw óch partii m oże pretendow ać do objęcia k ierow nictw a rządu.

N iew ątp liw y sukces FDP  n ie m oże zakryć faktu , że jeśli partia ta posiada obec­
nie pow ażny odłam  zw olenników  w  całej republice, to  w  żadnym  z okręgów  nie jest 
ona na ty le  silna, by zagrozić sw oim  w ielk im  konkurentom . FDP  n ie zdobyła bo­
w iem  ani jednego m andatu w  bezpośrednich w yborach okręgow ych, a w szystk ie  
sw e m andaty zyskała z lis t krajow ych. W skazuje na to poniższe zestaw ien ie (w  na­
w iasach dane z 1957 r.):

M andatów  w  okręgach z list razem
CDUICSU  156 (194) 86 ( 76) 242 (270
SPD  91 ( 46) 99 (123) 190 (169)
FDP  —  ( 1) 67 ( 40) 67 ( 41)

O ile  w ięc  nastąpiły  pow ażne przesunięcia m iędzy CDU i SPD  na korzyść tej o stat­
niej, o ty le  FDP  straciła naw et jedyny okręg, jaki zdobyła w  r. 1957, podczas gdy  
w  r. 1953 m iała 14 m andatów  okręgow ych. Przyw ódca FDP  M ende, który kandydo­
w ał w  nadreńskim  okręgu R hein-W upper K reis — L everkusen, zdobył jed yn ie
24 258 głosów , w obec 57 731 g łosów  kandydata SPD  i w ybranego 77 788 głosam i k an­
dydata CDU, należącego zresztą do drugiego garnituru partyjnego; M ende zdobył 
m andat ty lko dzięki liśc ie  krajow ej (Półn. N adrenia-W estfalia), na której kandydo­
w a ł na p ierw szym  m iejscu. (Brandt kandydow ał tylko na p ierw szym  m iejscu  listy  
SPD  w  Płn. N adrenii-W estfalii).

W praw ie w szystk ich  okręgach zaznaczają się znaczne nieraz różnice m iędzy  
głosam i „p ierw szym i”, oddanym i na kandydata okręgow ego, a głosam i „drugim i”, 
oddanym i na listę  krajow ą. U kanclerza A denauera w  jego okręgu Bonn okazało  
się, że spadek jego osobistej popularności b y ł m niejszy niż partii. O ile  bow iem  na 
A denauera jako kandydata okręgow ego padło 121 940 głosów , to „drugich” głosów  
na listę  krajow ą CDU  ty lko 116 845. N iem niej m ała to była pociecha dla kanclerza, 
gdyż m im o że okręg B onn m iał 13 tys. w ięcej oddanych g łosów  niż w  r. 1957, to  
kanclerz n ie ty lko  nie zyskał, lecz stracił ponad 7 tys. g łosów  (121 940 w obec 129 273 
w  r. 1957), podczas k iedy drugorzędni kandydaci SPD  i FDP  zdołali pow ażnie po­
w ięk szyć tu liczbę sw ych głosów : SPD  z 36 326 do 44 969, a FDP  z 14 101 do 30 439. 
Jeśli w ięc  b y ły  jak iekolw iek  w ątp liw ości, czy kam pania przeciw ko „starem u czło-

" W  ty m  b a w a rsk a  C SU  S0 m a n d a tó w , 42 w  okręgach , i 8 z l is ty  k ra jo w ej.
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w iek o w i” w p łynęła  na w yborców , to przykład okręgu B onn w ątp liw ości te roz­
w iew a: partia, która najgw ałtow niej prow adziła kam panię przeciw ko osobie A de­
nauera — FDP, w  jego w łasnej siedzib ie odniosła najw iększy sukces.

W w yn iku  spadku w p ływ ów  CDU  a w zrostu S P D , układ sił w  poszczególnyc  
krajach u legł oczyw iście zm ianom , na niekorzyść partii adenauerow skiej. Posiada  
ona jeszcze przew agę w  niektórych krajach, lecz m niejszą niż poprzednio, co naj­
lep iej charakteryzuje poniższe zestaw ien ie zdobytych m andatów  okręgow ych (w  na­
w iasach  stan po w yborach 1957 r.):

Jak  w ynika z pow yższego zestaw ienia, CDU  poniosła straty na rzecz SPD  w e w szyst­
kich krajach, za w yjątk iem  Zagł. Saary, gdzie odniosła jedyny sukces w yborczy: 
pow iększy ła  sw ój odsetek głosów  z 33,3% do 49l'/o i zdobyła w szystk ie  m andaty okrę­
gow e. Z dziesięciu  krajów  CDU posiada jeszcze ty lk o  w iększość w  sześciu: S zlezw ik -  
H olsztyn ie, Półn. N adren ii-W estfalii, N adren ii-P alatynacie, B adenii-W irtem bergii, 
B aw arii i Zagłębiu Saary, w  czym  w  trzech: Półn. N adren ii-W estfalii, B aden ii- 
W irtem bergii i B aw arii o dużej ilości m andatów  okręgow ych, a w ięc  w p ływ a­
jących na kształtow anie się pozycji CDU  w  Bundestagu.  Kraje, w  których w ięk ­
szość posiada SPD  m ają m niejsze ilości m andatów  okręgow ych.

Ze w zględu  na liczbę ludności i m andatów  k luczow e znaczenie w  w alce o w ładzę  
W  NRF posiada P ółn . N adren ia-W estfalia  i  tu zapew ne rozegra się  decydujące  
starcie w  przyszłych w yborach parlam entarnych. Jest to  kraj o największym , 
skupien iu  proletariatu przem ysłow ego, w yd aw ać by się  w ięc m ogło, że SPD  m a  
tam  ła tw e zadanie. Jest to  jednak, obok B aw arii, najsiln iejsze w  NRF skupienie  
ludności katolickiej i już za czasów  R zeszy cesarskiej m iało w  W estfalii silną po­
zycję katolick ie „C entrum ”; duchow ieństw o było tam  zaw sze m ocno zaangażow ane  
politycznie. D ziedzictw o to przyjęła CDU; chociaż zastrzega się ona, że n ie jest 
partią katolicką, a „chrześcijańską”, to  przew aga elem entów  katolickich  w  niej 
jest w idoczna. SPD  zdołała jednak w  Półn. N adren ii-W estfalii, a szczególnie w  ob­
w odach przem ysłow ych, pow ażnie nadw erężyć pozycje CDU,  odbierając jej m an­
daty w  12 okręgach, w  innych zaś depcze jej po prostu po piętach 10. Stosując także  
w  dziedzinie w yznaniow ej taktykę oportunistyczną, SPD  unika coraz bardziej pod­
kreślan ia  sw ego  daw nego ateistycznego charakteru, nie w ahając się przed usuw a­
niem  n aw et starych tow arzyszy partyjnych, którzy zbyt g łośno taką postaw ę dekla­
rują 37.

W ybory zakończyły się  n iepow odzeniem  CDU  i  d ługo trw ać będą w  jej łon ie

S1 W  B a w a r ii b y l i  to  k a n d y d a c i C SU , a w  B a d en ii—W ir te m b er g ii w sp ó ln i k a n d y d a c i  
C D U /C SU .

>5 W  r. 1957 je d e n  z m an d a tó w  o k r ę g o w y ch  w  H esji zd o b y ła  D e u tsch e  P a rte i.
s* W  o k r ę g u  w e s tfa lsk im  G lad b eck —B o ttro p  n p . C D U  zd o b y ła  55 144 g ło só w , a S P D

52 272, W okr. W u p p erta l I  CD U  51 955, a SP D  49 420, w  W u p p erta l I I  C D U  51 935, a S P D  
49 506. — W w y b o r a c h  1957 r. ró żn ic e  p rzek ra cza ły  20 ty s . g ło só w .

31 W B er lin ie  za ch o d n im  u su n ię to  z  p a r tii k ilk u  je j  d a w n y ch  c z ło n k ó w  za  za rzu ca n ie  
k ie r o w n ic tw u , ż e  z rezy g n o w a ło  z  p o d k reśla n ia  a te is ty c z n e g o  ch a r a k te r u  S P D .

S zlezw ik -IIo lszlyn  
Ham burg  
D olna Saksonia  
Brem a
P łn . N adrenia-W estfalia  
H esja
N adren ia-Palaty  nat 
B adenia-W irtem bergia  
B aw aria  
Zagł. Saary

13 (14) 1 (—)
—  ( 1) 8 ( 7)
15 (21) 19 (14)
— (—) 3 ( 3)
41 (53) 25 (13) 

3( 11)  19 (10)35 
9 (12) 5 ( 3)

27 (32) 6 ( 1)
42 (47) 5 (—) 

5 ( 3) — ( 1)
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w ew nętrzne spory, czy spow odow ane to zostało spraw ą B erlina, dzięki której 
agresyw ny Brandt zdołał się w ysunąć przed Adenauera jako obrońca „praw NRF  
i  Zachodu” w  tym  m ie śc ie 38, czy też w yłączną przyczyną tego n iepow odzenia stał 
się  starczy upór A denauera dążącego do utrzym ania się przy w ładzy, co ułatw iało  
„m łodym  siłom ” w alk ę z CDU.  Mimo pozornego sukcesu, SPD  nie ma jednak rów ­
n ież w ielk ich  pow odów  do zadow olenia. Chociaż bow iem  przekroczyła „feralną  
granicę” 35% ogółu głosów  (już od kilku  la t n iem ieccy i zagraniczni obserw atorzy  
uznaw ali, że będzie to  sygnałem , iż SPD  w targnęła do pozycji CDU  w śród drobno­
m ieszczaństw a i ciążących do n iego m entalnością najlep iej opłacanych grup „ary­
stokracji robotniczej”), to jednak k ierow nictw o partii oczekiw ało, że dzięki za­
stąp ien iu  m ało dynam icznego Carlo Schm ida i O llenhauera ruchliw ym  i m łodym  
W illy  Brandtem  odniesie w iększy sukces. O czekiw ano tego szczególnie po w yb u ­
chu kryzysu berlińskiego, który w  ostatnich tygodniach kam panii przedw yborczej 
stan ow ił w łaściw ie  g łów ny argum ent propagandow y socjaldem okracji. Chociaż prze­
ciw nika pow ażnie osłabiono to jednak w  kon sekw encji okazało się, że z now ej 
sy tu acji najbardziej skorzystali liberałow ie z FDP, raczej lekcew ażen i w  kam panii 
przedw yborczej. W przyszłej w alce o w ładzę m usi w ięc SPD  prow adzić rów nie silne  
zm agania na dw óch frontach, przed tym  rozegra się  jednak w  jej łonie decydująca  
batalia  m iędzy zw olennikam i dalszego „zm ieszczanienia” socjaldem okracji, a zw o­
lennikam i pow rotu do socjalizm u, do kursu bardziej radykalnego politycznie i spo­
łecznie. C hw ilow o, jak się w ydaje, przew agę w  k ierow nictw ie partii m ają elem enty  
oportunistyczne, gotow e na jeszcze dalsze pójście na praw o — w  złudnej nadziei 
przyciągnięcia na sw oją stronę części drobnom ieszczańskiej k lien teli w yborczej CDU.

Jeżeli chodzi o DFU, to m oże się ona poszczycić lokalnym i sukcesam i, zdoby­
w ając np. ponad 5% głosów  w  M annheim , 4% w  Ham burgu, 3,84% w  Zagł. Saary, 
jak  w  ogóle pom yślnym  jest fakt, że zdcbyła znaczną ilość g łosów  w szędzie  tam , 
gdzie w ystaw iła  sw oich  kandydatów . M im o trudnych w arunków , w  jakich działa, 
pozbaw iona środków  m aterialnych i m asow ej propagandy, jak telew izja , radio
1 popularna prasa. Z jaw ien ie się DFU  na arenie politycznej NRF jest n iew ątp liw ie  
w ydarzen iem  w ielk iej w agi, gdyż stw arza w  N RF ośrodek, w okół którego grupow ać  
będą się m ogli ci w szyscy, których rozwój w ydarzeń nakłoni do krytycznego spoj­
rzenia na siły  polityczne, odpow iedzialne za w ytw orzony stan rzeczy.

O dpow iedzialność ta spada rów nież na k ierow ników  politycznego ruchu prze­
sied leńczego, toteż uw agę naszą m usi zw rócić fakt, że ruch ten  poniósł now ą  
ciężką k lęskę. N ajw iększe straty w  porów naniu z r. 1957 poniosła m ianow icie GDP, 
której dw ie części składow e: BHE  i D P —  zdobyły w ów czas jeszcze razem  b lisko
2 i pół m in  głosów , obecnie zaś ty lk o  — 870 tys. N ie m ożna tego uzasadnić jedynie  
tym , że w szystk ie  partie w ysu n ęły  kandydatów  z grona b. przesiedleńców , gdyż  
u czyn iły  to już także w  1957 r. N ie ma w ięc podstaw  m askow any optym izm  za­
rów no BdV  („Związek W ypędzonych”) 39 jak i organu G DP  l0, jakoby „nie było  tak

”  S P D  za a ta k o w a ło  n p . A d en a u era , że  zaraz po  za rz ą d ze n ia ch  N R D  z  13 s ierp n ia  n ie  
u d a ł s ię  do za ch o d n ie g o  B er lin a , a ż e  k ie d y  p ó źn ie j p rz y b y ł, n ie  szu k a ł k o n ta k tó w  
z  B ra n d tem .

ss W o m ó w ie n iu  p o s ied z en ia  p r e zy d iu m  B d V  z dn . 21 IX  1961 za m ieszc zo n y m  
W „ D e u tsch er  O std ien st"  n r  39/1961 czy ta m y : „W  o c en ie  w y n ik ó w  w y b o r ó w  sta ło  s ię  ja sn e ,  
ż e  w p ra w d zie  za sa d n iczy  trzon  d e p u to w a n y c h -w y p ę d zo n y ch  z o sta ł u trzy m a n y  w  B u n d es­
ta g u , je d n a k że  w y s tą p iły  u b o lew a n ia  g o d n e  lu k i w e  „ fr a k c ji w y p ęd zo n y ch " , k tó ra  s ię  
sk ła d a  z c z ło n k ó w  w sz y s tk ic h  p a rtii. W yrażon o  u b o lew a n ie , ż e  na  sk u te k  w y e lim in o w a n ia  
G esa m td e u tsc h e  P a r te i ró w n ież  k o n ty n g e n t  BH E  w  te j p a r tii n ie  m ó g ł w z m o c n ić  trzon u  
■wypędzonych w  B u n d esta g u . T y m  b ard ziej — zn a la z ło  to  w y ra z  w  d y sk u s ji — trzeb a  
b ę d z ie  sta ra ć  s ię  o to , b y  w sp ó łp ra co w a ć  z ty m i s iła m i, k tó re  u w a ża ją  sp r a w ę  śro d k o w o -  
i  w sc h o d n io n iem iec k ą  za  sp r a w ę  n iem ieck ą " .

“  „ W eg w eiser  f iir  H e im a tv er tr ie b e n e “ (organ  G D P ) n r  20/1961 w  a r ty k u le  P e te r  K le in a  
p isz e :  „G D P  w y stą p iła  w  w y b o r a ch  fe d e r a ln y c h  z  za m ierzen iem  o d e g ra n ia  w  p a r la m en c ie  
b o ń sk im  ro li o b ro ń cy  w y p ę d z o n y c h . N a w e t 10% w y p ę d z o n y c h  n ie  g ło so w a ło  za  G D P . .  . 
P o n ie w a ż  p rzew a ża ją ca  w ię k szo ść  w y p ę d z o n y c h  g ło so w a ła  na  C D U /C SU , S P D  i  F D P  — te
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ź le ”, rację ma natom iast przew odniczący G DP  Seiboth, że przesiedleńcy po prostu  
w yciągn ęli odpow iednie w n iosk i z w życia  się  w  stosunki zachodnioniem ieckie. 
O czyw iście stw ierdzen ie to m usiało  w yw ołać  oburzenie kół żyjących z podsycania  
rew izjonizm u, jak np. G óttinger A rbeitskreis 11. —  Z epchnięcie „partii przesiedleń­
ców  na m argines życia politycznego N RF dow odzi bow iem  coraz dalej postę­
pującej ich integracji, a w ięc  i w  dziedzin ie politycznej w ciągn ięcia  ich w  orbitę  
w ielk ich  partii, zw łaszcza, k iedy  i one n ie skąpią nierealnych obietnic w  spraw ie  
„powrotu do ojczyzny”.

W idoczny też jest dalszy ubytek  g łosów  m niejszości duńskiej. C złonkow ie jej 
pozostają nadal D uńczykam i, lecz jako obyw atele zachodnioniem ieccy poddają się  
w ym ogom  życia i  np. w  w yborach głosują  na partie, odpow iadające ich poglądom  
społecznym . P am iętać przy tym  trzeba, że m niejszość duńska n ie jest k lasow o tak  
jednolita, jak polska. N ie bez w p ływ u  na stanow isko m niejszości duńskiej pozo­
staje  zapew ne także i w spółpraca D anii z NRF w  bloku atlantyckim .

N ajw ażniejszym  skutk iem  w yborów  do IV B u ndestagu  jest utrata przez CDU  
bezw zględnej w iększości i  konieczność oparcia rządu o koalicję CDU  —  FDP. 
A denauer, szef tego rządu, to już n ie m ogący rządzić autokratycznie, przyw ódca  
zw ycięskiej partii lecz polityk  o podw ażonym  autorytecie, który m usiał zw rócić się
0 w spółpracę do przeciw nika najostrzej w ystępującego przeciw ko dalszem u k an - 
clerstw u A denauera. Trudno w ięc  przypuszczać, aby w spółpraca A denauer— 
M ende układała się bardzo harm onijnie, zw łaszcza, że M ende m oże liczyć na ciche  
poparcie antyadenauerow skiej opozycji w  łon ie CDU,  a szczególn ie CSU,  której en er­
giczny przyw ódca Strauss ma dalekosiężne cele, n ie zaw sze zgodne z zam ierzeniam i 
starego k an clerza42. U w zględnić także trzeba, że z niepow odzenia partii rządow ej 
baw arska CDU  w yszła  obronną ręką, co jeszcze w zm ocniło pozycję Straussa w  łon ie  
partii. Jeżeli chodzi zaś o liberałów  z FDP, to  nie są oni zgranym  zespołem -13,

trzy  p a r tie  n ie  m o g ą  z a w ie ść  za u fa n ia  w y b o r c ó w  p o ch o d zą cy ch  z  N ie m ie c  w sch o d n ich , 
k r a ju  su d e ck ie g o  i  p o łu d n io w e g o  w sch o d u . B y li ta c y  n ie c ie r p liw i „zn a w cy " , k tó rzy  tw ie r ­
d z ili, że  g lo so w a n ie  p r z ec iw  G D P  o zn acza ło  r ó w n ież , ż e  w y p ę d z e n i ty m  sa m y m  w y d a li  
o tw a rc ie  na  łu p  s w o je  p raw o  do o jczy zn y . — z  lis tó w  c zy te ln ik ó w  w n io sk u jem y , że  w y p ę ­
d zen i, k tó rzy  o sta tn io  g ło so w a li je szcze  na  BH E, u w a ża li, że  — w  o b liczu  k r y z y su  b e r liń ­
s k ie g o  — ty lk o  d u że  p a rtie  m ogą  s k u te c z n ie  w y stęp o w a ć  o  p raw o  do o jczy zn y . N ie  m ożn a  
o b e c n ie  z a w ie ść  te g o  zau fan ia . A p e lu jem y  w ię c  do p o s łó w -p r z e s ie d le ń c ó w  z CD U /C SU , S P D
1 FD P , ab y  w y ja ś n ili k ie r o w n ic tw u  sw o ich  p a rtii, że  m ogą  o n i p rzem a w ia ć  w  B u n d esta g u  
w  im ien iu  12 m in  w y p ę d z o n y c h  i u c iek in ieró w " .

41 „h vp "  (P re ssed ie n st d er  H e im a tv er tr ie b e n e n , nr. 39/1961), w  a r ty k u le  p t.: „ Z a u fa n ie  
do w ię k s z y c h  p a r tii p isze: „K o ła  p o lity c z n e  w y p ę d z o n y c h  ze  s tro n  o jc z y s ty c h  z  ca ły m  
n a c isk ie m  od rzu cają  w y p o w ie d ź  p rz ew o d n iczą ceg o  G D P S e ib o th a  o  rze k o m y ch  p o w o d a ch  
k lę s k i w y b o rc ze j je g o  p artii. — W /g r e la c j i je d n eg o  z d z ie n n ik ó w  fr a n k fu rck ich  S e ib o th  
m ia ł o św ia d c zy ć , że  p rzyp u szcza , iż  p rzew ażająca  w ię k sz o ść  je g o  to w a r zy szy  w o li b e z p ie ­
cze ń s tw o  w  R ep u b lice  F e d e ra ln e j, n iż  p o w r ó t do u tra c o n y c h  s tro n  o jc z y sty ch , że  w ra z  
z  u p a d k iem  je g o  p artii ró w n ie ż  i  z io m k o stw a  s tr a c iły  sw ą  s iłę  p o lity czn ą . J e s t  to  a b so ­
lu tn ie  n iep ra w d ziw a  p a r ty jn o -p o lity c zn a  in terp reta c ja " . A u tor  a r ty k u łu  w sk a zu je  też  na  to , 
że  w  sz c z eg ó ln o śc i o b ie  w ie lk ie  p a r tie  C D U /C SU  i SP D  przez  s w o je  o p o w ia d a n ie  s ię  za tzw . 
„ p ra w em  do stro n  o jc z y sty ch "  i  „ sa m o sta n o w ien ia "  sp o w o d o w a ły , iż  p r z e s ie d le ń c y  od d ali 
sw o je  g ło sy  ty m  p artiom . Co s ię  zaś ty c z y  F D P , to  je j p rzew o d n iczą cy  M en de sam  p o ch o d zi  
z  N ie m ie c  w sch o d n ich . J e ś li w y p ę d z e n i w  p rzew a ż a ją ce j m ierze  n ie  g ło so w a li na  G D P, to  
m ożn a  to  zd an iem , autora  tłu m a c zy ć  ty m , że  „ n ie  c h c ie li p o w ier zy ć  sw y c h  p raw  o jc z y źn ia ­
n y c h  p artii, k tóra , w e d łu g  p r z ew id y w a ń  n ie  m ia ła  sza n s d o sta n ia  s ię  do  „ B u n d esta g u " , c o  
te ż  zresztą  s ię  sp raw d ziło" .

“  R o b ert J u n ck  w  a r ty k u le  „O d w rotn a  stron a  N ie m ie c "  w  ty g o d n ik u  p a ry sk im  ,,L ’E x p ress“  
n r  534 z 7 IX  1961 zauw aża: — „ J ed y n ą  o so b is to śc ią  reży m u , p rzec iw k o  k tórej k a n clerz  
w  n ic z y m  n ie  m oże  w y stą p ić , je s t  m in ister  o b ro n y  F ranz J o sep h  S trau ss . P o  k ilk u  w s tę p ­
n y c h  sta rc ia ch , „ stary"  z d e cy d o w a ł p o z o sta w ić  go  w  sp o k o ju , zn a jd u ją c  w  n im  c z ło w iek a  
na sw o ją  m iarę: lu b ią c eg o  w ła d z ę  i zd ecy d o w a n e g o  w y k o n y w a ć  ją e n e r g iczn ie . P o d cza s  k ie d y  
k a n cler z  u ż y w a  ostrej szp ad y , B a w a rczy k  S tra u ss  p o s łu g u je  s ię  pa łk ą , le cz  u d erzen ia  je g o  
są  ró w n ie ż  śm ie r te ln e . B ęd ą c  sze fe m  CSU, b a w a rsk ie j p a r tii ch r ze śc ija ń sk ie j śc iś le  z w ią ­
zan ej z CDU. le c z  za ch o w u ia c e j sw ą  au to n o m ię , S tra u ss  d y sp o n u je  w p ły w e m  p o lity c z n y m ,  
k tó ry  w  n ic z y m  n ie  je s t  z a le ż n y  od  kan clerza" .

“  P a rtia  F D P , w  p r z ec iw ie ń s tw ie  do C D U  i S P D , n ie  s to su je  d y s c y p lin y  partyjnejl
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n ie  posiadają w yb itnych  osobistości politycznych, droga do intryg i rozgryw ek  
personalnych jest w ięc  o tw a rta 44.

Z w yn iku  w yborów  m ogą być w  pełn i zadow olone jedynie zachodnioniem ieckie  
koła w ielkoprzem ysłow e i finansow e. Zam iast jednej będą m iały obecnie dw ie partie 
w  rządzie, tak  że przez nacisk czy to na jedną czy drugą będą łatw iej m ogły  
w yk orzystyw ać sytu ację dla załatw ian ia  sw ych  in teresó w 45.

POLSKA DELEGACJA PARTYJNO-RZĄDOW A W CZECHOSŁOWACJI*

W spółpraca czechosłow acko-polska rozw ija się  dziś w szechstronnie i  dyna­
m icznie w e w szystk ich  dziedzinach życia. Na polu ekonom icznym  Czechosłowacja  
je s t drugim  co do w ielkości partnerem  handlow ym  Polski. Przez polskie porty  
i częściow o polskim i statkam i Czechosłow acja w ysyła  w  św iat coraz w iększą część  
sw ojego eksportu. Podobnie jest rów nież z im portem. Czechosłow acja udziela Polsce  
pom ocy kredytow ej przy budow ie szeregu obiektów  przem ysłow ych a dążąc do 
m aksym alnego w ykorzystania w ielk ich  m ożliw ości tkw iących w  m iędzynarodowym  
podziale pracy i specjalizacji, oba państw a koordynują w  ram ach Rady W zajemnej 
Pom ocy Gospodarczej sw oje plany ekonom iczne. R ów nie ow ocnie przedstaw ia się  
współpraca na polu naukow ym  i kulturalnym .

N ową m anifestacją um acniającej się stale przyjaźni pom iędzy narodam i obu  
bratnich państw  była rew izyta polskiej delegacji partyjno-rządow ej w  Czecho­
słow acji w  dn. od 24 do 30 w rześnia b. r. D elegacja na czele z I Sekretarzem  
KC PZPR W ładysław em  Gomułką i Prezesem  Rady M inistrów  Józefem  Cyrankie­
w iczem  udała się tam  na zaproszenie K om itetu C entralnego K om unistycznej P artii 
C zechosłow acji i  rządu CSRS.

Program pobytu polskiej delegacji w  Czechosłow acji przew idyw ał rozm owy  
członków  kierow nictw a partii i rządu obu krajów , liczne spotkania członków  d ele­
gacji z przedstaw icielam i społeczeństw a ĆSRS, zw iedzanie Pragi i  k ilku  innych  
ośrodków  przem ysłow ych oraz rolniczych.

Bardzo serdeczne pow itanie zgotow ało społeczeństw o czechosłow ackie polskiej 
delegacji już na dworcu kolejow ym  w  Pradze, dokąd delegacja przybyła dnia
25 w rześnia w  godzinach porannych. Na dworzec przybył także w  celu  pow itania  
polskiej delegacji Prezydent A ntonin N ovotny oraz prem ier rządu czechosłow ackiego
—  V ilem  Siroky.

Przy tej okazji przem ów ienia pow italne w ygłosili: A ntonin N ovotny i W łady­
sław  Gomułka.

w  g ru p ie  p o se lsk ie j . K a żd y  p o se ł p osiad a  sw o b o d ę  g ło so w a n ia , c o  n ie  p o zw a la  l ic z y ć  na  
je d n o lite  w y stą p ie n ia  p o s łó w  lib er a ln y c h .

“  D łu g o le tn i k o resp o n d en t „L e M onde" w  B o n n  A la in  e le m e n t ,  o c en ia ją c  p o z y c ję  lib e ­
r a łó w  p o  su k c e s ie  w y b o r c zy m  p ow iad a: „B rak  o so b is to śc i je s t  u  F D P  w ię k szy m  m a n k a­
m e n te m  n iż  b ra k  p rogram u . B y ły  p r e z y d en t rep u b lik i H eu ss  b y ł je j o s ta tn im  w ie lk im  
cz ło w ie k ie m . E k ip a  k a n d y d a tó w  do  p o r tfe li m in is ter ia ln y c h  je s t  u  lib er a łó w  bardzo n ie lic zn a  
i  m a ło  god n a  u w a g i. Ż adna z o so b is to śc i n ie  w y d a je  s ię  z n ie j w y ró żn ia ć , n a w e t k ied y  
w y b ija ją  s ię  p o s ta c ie  bardzo sy m p a ty czn e  ja k  dr D eh ler , b y ły  fe d e r a ln y  m in ister  sp r a w ie ­
d liw o śc i, d em o k ra ta  a u te n ty c z n y , p ło m ie n n y  m ów ca , le c z  d u ch  n ie sp o k o jn y , c zy  W alter  
S c h e e l, je d en  z n a j lep sz y c h  z n a w c ó w  za g a d n ie n ia  e u r o p e jsk ie j p o m o cy  d la  k ra jó w  zaco ­
fa n y c h . D r  E rich  M en de, b y ły  o fic e r  za w o d o w y , n ie  m ia ł je szcz e  o k a z ji w y k a za n ia  sw o je j  
m ia r y  m ęża  s ta n u , an i też , że  z d o ln y  je s t  n a rzu c ić  r e sp e k t d la  s ie b ie  k ie r o w n ic tw u  p a rtii 
c z y  g ru p ie  p a r la m en ta rn ej" . („L e M onde" z  20 IX  1961).

“  Ź ród ła  i  m a te r ia ły  n ie  w y m ie n io n e  — p atrz  A rch iw u m  P ra so w e  ZZ I n sty tu tu  Z ach od ­
n ie g o  — teczk a  N /l.

* O p racow an o n a  p o d sta w ie  m a ter ia łu  p r a so w e g o  a rch iw u m  IZ.

Florian M iedziński
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